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OGŁOSZEliIA. 
za 1 razowe po kop. 1 za wie.rlz 

petitu lub Z8 jego mieJsce. 
za 2-6 razowe po Ir.op. " && 

wiersz. 
za 7-10 razowe po Ir.op. li za 

wiersz. 
CENA OGŁOSZE* 

na pierwszej Btr. pod .... ój ••. 
Reklamy po 10 Ir.. za .... pelit". 
Cena ogłoszeń zagranicznych po 

10 kop. od wiersza. 

II 

II 
Biuro Redakcyi i ekspedycyj a główna, w domu W -go Michelsona 

obok Magistratu. - Ogłoszenia przymujlj: Redakcyj a, obiedwie 

bięgarnie, oraz po zagranicami guberni wyłącznie agentura 

Prellumeratę przyjmuj!! w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnia. 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki-prócz tego, 

w Czestochowie W Gaaztecki. I w Łasku W. Grass. 
w Będzinie , Janiszewski St.an. w Łodzi , Janiszewski Loopolł 
w Brzezinach "Krzemieniewski JU!.I w Radomsku " Olszewski Michał 

"Rnjchman i .ł!'renuler" w Warszawie. w Dąbrowie " Tomaszewski J. w Rawie w Szewłodziński. 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. -
~~~~~ii.,*~.~:.~' i~· .. ~ ..... ' ..•. '. . . ~') '. 
~; e.e.~ ••• _ •.•••• ~~~~ •. 

____ Inan~ Magaz~n U~iorów M~ZKic~ ..... 

KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO 
w "Petrokowie" 

w domu W-go Zaleskiego przy nI. "Petersbur8kiej". 
.. Zaopatrzony został na sezon obecny v.T "W'"1elk:ą obtitość 

I· :c.ajś"W"ieższych. tak krajo"W"ych. jak: ~ za€rra-
. :c.icz:c.ych. l:O.ateryjał6v;;_ (8-1) 
"~~~;"'&~~~~~~~~~':\.Iil~~~"'I...Qf:\...III.':I.Q~':I.Q.:"\..Q"~"..&,,,,:,'..IIl ~.~ ~~~ 
"t5~~~~~~V5~\:~ 

Folwark Bendusz 
do wydzierżawienia od 1 Lipca rb. położony 3 wior· 
I!ty od Stacyi D. Ż. W. W. Myszków. Ro:degłości 
około 500 mórgj w tem łąk m. 150, bez inwentarza. 
Bliższe szczegóły w Zarządzie Dóbr Mijaczów przez 
lIyszków l ub u p. Kempnera "w Petl'okowie,· Odeska, 
dom Owczarka. (3-2) 

1,000 OWIEC 
wysoko poprawnych, jest do sprzedania w 
majątku (Jznrnocin, 6 wiorst od st. Baby. Od-
biór na l-go Czerwca. (3-2) 

300 KORCY OWSA 
w Dominium Lubiat6w, wyborowego gatunku, do 
siewu, jest na sprzedaż. Odstaw do stacyi Baby
poczta W olb6rz. Bliższych wiadomości udzieli za-
l'Ząd dóbr. (2-2} 

CUKIERNIA 

Oddział Banku Państwa 
w Petrokowie. 

podaje do publicznej wiadomości że stosownie do 
przepisów tegoż Banku, wszelkie czynnośei Oddziału 
będą zawieszone w Wielki piątek i Sobotę 
i pierwsze trzy dni Świąt Wielkanoc
nych. W Wielki Czwariek zaś a nadto przez prze· 
ciąg pozostałych dni pierwszego tygodnia świąt, od· 
dział będzie otwarty od l:a do 2, tylko dla czyn
ności przekazowych i rachunk6w bie-
źących. (1-1) 

Oddział Banku Państwa 
w Petrokowie. 

ogłasza, że stosownie do rozpol%ąd~enia Banku Pań· 
stwa knpońy płatne od wszelkich prywatnych 
papierów procentowych będą wypłacane w Oddziale 
Banku nieinaczej, jak po okazaniu sa-
mych papier6w. (1-1) 

Wiadomości Eież~ce. 

S. JASIŃSKIEGO I - Jeszcze o pokątnem doradz-
P t k . twie. Doradców ludu - powiada pan J. 

W e ro oWle. w "Gazecie Kiel."-nie należałoby zwać po-
Niniejszf:'m zawia~amiam Szanowną Pub!!e~ność, że dawnemu pokątnymi doradzcami: owi dawni 

na nadchodzące ŚWięta przygotowałem śWleze zapa- pokątni" działali skrycie i nazwiska ich 
By cukr6w w rozmaitych gątunkacb, pralIn, " . . .. 
herbatnik6w i wszelkich towarów galanteryj. były wystawIane na listach w mIejscach 
:Dych w zakres cukierniczy wehodzących. publicznych, jako ostrzeżenie dla prostacz-

a. cuk~ów w tllrebee od .•••• 60 kop. k6w, by się do nich po rady nie udawali. 
a. prah~ . . • . . . • : . . . . . 75 kop. Dziś list podobnych nie ma, bo następcy ich 
(J. cukrow firmy Janowskiego. . 1 rs. d"" .. b' 
(t. pralin. . • . . . • . • . . 1 rs. 20 kop. zlatają }awme, utrzymują swoJe lUra, u-
(t. herbatników doborowych ..... 45 kop. częszczają na posiedzenia sądów, wsłuchują. 
a,. ~aby, albo plac~u ....•... 30 ~op. się w rozprawy, krytykują wyroki na po-

Nadmiemam przytem, ze ~a nadchodzące ŚWllilta czekaniu odrazu strony waśnią zabierają 
eiasto doborowe sprzedawac będę po 30 kop.' . .' . 'J 

za tł. - także torty i mazurki po cenach mo· Z sobą .do własnych kancelarYj 1 tam pISZą 
żliwie umiarkowanych. Za.opatrzywszy ' pracownią apelacJ)e. 
BwOją w ludzi fach.owo ~zdolni?nych, polecam się Reskryptem z d. 20 maja 1847 r. b. Ko-
względom Szanownej Pubhczno~cl. (3-3) misyj a Rządowa Sprawiedl. uło~yła przepi-

z UszanOW&ll1em sy dla rządów O'uberniJ' alnych i naczelników 
S T ./ k' '" t . ..,as~ns ~. powiat()wych; (część I, wydział Adm. str. 

Mieszkanie letnie 
pięć pokoi i kuchnia. 1 wiorsta od Stacyi Myszków, 
po nad lasemj obok staw duży, rzeczne kąpiele. 
Wiadomość w zarządzie Dóbr Mijaczów pr. Mysz
ków lub n p. Kempnera" w Peirokowie" Odeska, dom 

386,) również i b. komisyjllo rządowa spraw. 
wew. i duch. pod dn. 24 lipca 1847 r. wy
dała przepisy o ,ukróceniu działania pokąt
nych doradców. 

Wspomnionemi przepisami wzbronione by· 
to osobom nie mającym stosownego pozwo
lenia trudnić się pisaniem proś b, ale dla 
wygody interellantów, były ustanowione tak Owczarka. (3-2) 

zwane biura informacyjne, zatwierdzanI}' 
przez władze rządowe. Utrzymujący takie 
biuro podlegał odpowiedzialności prawnej 
za szkodliwe informacyj e i układanie proś~ 
niewłaściwych: tym sposobem prostllozek 
nie był wystawiony na wyzyskiwanie, skar
gi sporządzane zgoJnie z przepisami, były 
tamą przeciw pieniactwu, które obecnie roz
wielmożniło się do wysokiego stopnia. Włoś
cianin dzisiejszy, więcej czasu poświ~oa pro
cesom jak gospodarstwu; doradzcy wma
wiają w lud, że będzie źle, jak obraiony 
pojedna się w domu; przeciwnie, powinilm 
udać się do sądu ze skargą, bo od zgody 
nie ma apelacyi. Ztąd w sądach gminnyoh 
ze spraw podlegających załatwieniu, przez: 
pojednanie zaledwie 1/10 część końozy si~ 
na drodze polubownej, przed wydaniem wy
roku i jeszcze jakiś procent po wyroku. 
Sądy gminne zarzucane bywają prośbami 

pojednawczemi, na których znowu doradzoy 
zarabiają powtórnie. KorzYdtając z jawnoloi 
sądu, prawie na każdem posiedzeniu znaj
duje się uoradzca; powszechnie od Iudll: 
nazwany "adukantem." Przed posiedzeniem 
on już wysłucha powaśnionyoh, iednym 
przygotuje "wnioski", objaśni sprawy, dru
gim nie każe stawić się-ztlł/l mnóstwo wy. 
roków zaocznych zapada. Potem pisze 8i\? 
opozycyja, klijent przegrywa sprflwę i płaci 
l odwójne koszty stronie przeciwnej. 

Działalność tych panów taki wpływ os 
włościan wywiera, że odciąga klijentów od 
rzeczywistych doradzców prawnych. 

'\V sądach gminnych ezytane są oiIJgl6 
prośby, pisane językiem nie ujętym W ża
dne formy, w treści tak poplątanej, że trud
no często zrozumieć, o co chodzi i-dopiero 
na posiedzeniu, strony żądanie normują W 
protokóle; zdarza się bowiem i to, te po
wód wysłuchawszy przeczytaaą mu skarg~ 
O dzywa się: "kiej nie tak kozołem pisać, .. 
przecieć tu świadek złodziejem jest pisany, 
a złodziej świadkiem." 

Co dziwniejsze-nawet przegrana nie ory
jentuje włościanina, bo mu na to nie po
zwalają fałszywe rady; więc pod innemi 
pozorami doradca zaprowadza nowe prooe
sy a często nawet wznawia sprawy już 8/ł
dzone. Narzekają. nieraz włościanie na B/ł
dy mówiąc: "przeoiwnik przekupił s~d, po
spieszył się, uprzedził mię." Trzeba wie
dzieć, że chłop staje się nieprzyjacielem u
rzędnika, nieprzyjmującego od niego datku 
podejrzewa go, że trzyma z przeciwnikiem. 
który go i uż przekupił... Doradcy pokątni 
wdrożyli w lud potrzebę podawania wzajem. 
nej skargi, bez względu na fałsz, który '''y
daje się na sądzie; w rezultacie świadkowie 
żądają zwrotu kosztów stawiennictwa, skar
ga wzajemna gromadzi tylko więcej ludzi 
bez żadnej racyi i danych. Sądy gminne, 
pomimo usilnej pracy, nie mogą wyjść z 
z zaległości i pracują na korzyść ludzi oszu
kujących i wyzyskuJących lud. 

Gdyby się dały zaprow!ldzić biura infor
macyjne wyżej wspomniane, z warunkiem, 
że niewolno sądom przyjmować innych skarg 
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tylko tam zredagowane, nietylko wielu lu
dzi uczciwych znalazłoby utrzymanie i po
żyteczne zatrudnienie, ale co ,'!ażniejsza, 
wyzyskiwany dziś lud, odetchną.łby swobodo 
niej, pozbywając się zl!rai pasożytów i 
próżniaków. Obecnie pieniactwo znikając 
iltopniowo, zwróciłoby procesujących się do 
pracy produkcyjnej na roli, do przemysłu 
uczciwego, do lepszego bytu, do moralności 
i poprawy obyczajów, do pl'zekonania, że 
sądy nie są dla dogadzania pysze i łakom
~twu na cudze dobro. 

Nieoodobna nareszcie przemilczeć, że 
krzyw'oprzysięstwo rozwinięte jest przez 
.coradzców pokątny~h na zastraszającą Ekalę. 

Kto prawo rozumie, wie jak jest trudno 
pozytywnie dowieść krzywoprzysięztwaj a 
jednak nalezałoby temu tak zbrodniczemu 
występkowi zapobiedz. J. 

T Y 1) Z I E N. ;M 16 

- Studnia za kościołem Farnym, mi- biet zatem 2B034, czyli 30.~ śmiertelnoś ci 
mo uprzejmej prośby naszej, dotąd jest ze- na 1000 ludnośei. Naturalny zatem przy
psuta, !lo mieszkańcy okolicznych domów rost mieszkańców wynosi 13297 osób, cz yli 
pozbawieni wody. 143 na 1000. 

Jest rzeczą godną uwagi, że jakkolwiek: 
- Na bruku piotrkowskim pojawiła w ciągu ubiegłego roku nie było większy oh 

się nowa, a raczej odnowion!l. doróżka epidemij, chorób zaraźliwyoh i rok wogó
względnie porządna, do której można wsia- le może być zaliczony do zdrowych, to.i e
dać bez wstrętu. Wiele tylko do życzenia dnak śmiertelność w gubernii hyła o 7786 
pozostawia libery ja woźnicy, jak również osób większa, aniżeli w roku 1884. 
i jego fizyjognomija. Nieprawych dzieci urodziło się 1423, 

- Objaw milo6ci ma"żeńskiej czyli było 34,. nicprawyoh na 1000 pra
(nad.). Wedle obowiązującego u nas Pl'aWa, wych urodzeń. Małżeństw zawal·to 8720. 
żona obowiązana jest mieszkać z mężem i iść - PopisowyclI W 1SS6 r. było 
za nim wszędzie gdzie mu się zostawać podo- 9863. Z tych podlegało badaniu lekarzy 
ba, Sąd tylko mocen jest, podczas prowa- 5924, Wzięto do służby 2688, zaliczono do 
dzenia sprawy o nieważnośó małżeństwa zezerw 6419, 
lub o sepal'acyję, upoważnić żouę do miesz- Z liczby 5924 badanych przez lekarzy 
kania oddzielnie od męża, w miejscu wska- rekrutów, 1311 okazało się niedostatecznie 
zanem. rozwiniętych i juko takich zakwalifikowano 

_ Budowa gmac11,u dIn. dyrekcyi Na zasadzie owych to przepisów prawa, do poboru Vi roku następnym. Zupelnie nie-
S-wej Tow. Kr. została zdecydowaną i ko- w przeszłym tygodniu na terytoryjum tu- zdatnych do służby było 481 wskutek 1'ó
panie fundamentów już się rozpoczęło; ca- tejszego probostwa odbyła się komiczno- żnych chorób i wad ol'ganicznych, a. 106 
la budowa prowadzoną będzie pod kierun- dl'amatyczna scena. Sześćdziesięcioletnia pa- z przyczyny małego wzrostu. 
kiem i dozorem budowniczego dyr. głównej ni X. wystąpiła prze~iwko dwudziesto-kil- Z pomiędzy 2688 pr2yiętych do wojska 
p. Alfreda Hą.kowskiego. Kosztorys zatwier- k?letniemu swe~u ~ałżonko\'Vi o rozłącze- rekrutów, było rosy jan 5, polaków 1951, 
-<lzony jest przez Komitet Towarzystwa na nIe co do stołu l łoza. Sąd duchowny de- niemców 342 i żydów 389. Nieumiejących 
sumę rs. y5640 kop. 11: ' Ilegowat tute~szego prob?.3zeza. do od?ycia czytać i pisać było 2126 czyli 79,1%. 

Wsz~lkle roboty powIerzone. zostały ~aJ- tak nazw~neJ fOl'~y pOjednaJ!la. P~lll~. - Na lic!Jtacyi w Sądzie Okręgo. 
;1!l~rom l dosta~c?m wa:sz~wsk~~, .z wYHt- 1 przebywając, o~ .kllku ~ygO~lll u swej rodZI- wyro dnia 7 -gv kwietnia 188'3 1'. Szy
kiem brukarskIeJ, kamleDl~rskIeJ l ~owal- : ?y n.a proWI.ncyl, stawlt~ SIę ~a olmac~ony mon Pfefftlr z Przyro wa kupił majątek: 
13kiej, które mogą być pOWIerzone majstrom ~er~lU-małzonek X,. mIeszkająCy w Pwtr- ' ziemski Wysoką Lelewską (pow. będ"iński) 
pi~trkowski~, je~li posia?ać. będą odpo\'V~e- : kowle, pr.zyb~ł rÓWllleż na,pr?b~stwo IV Y>-\ za 21,510 rs. rozległości 1777 moq~. 37 pr. 
d.me ~naterYJały l uzdolmeme. R()boty Cle- war~y8tw~e kIlk~ sWlch przyjacIół. USIło- Abracham Rajchman, folwark Zygmuntów 
tllelskle wykona p. Martens z Warszawy, I wanIe po~ednaUla .nIe przys~ło do skutku; . (pow. noworadomski za 6050 rs. rozległości 
murarski.e p. ~zymborski, ~ost.aIVę cegły u- Ilec.z o c~zlwy! pam. X, 'p0~llmo pl'otestów, 180 mr. 
skuteCZnI p. Kolcb.en, z ~eglelDl W~ochy poJ I zble~owIska lud~ ,l polIcYl,. z~stalu pl'zez W dniu 12 kwietnia Salomon Weksle I." 
Warszawą. Plan tego pIęknego, pk zape- I małzonka swego l Jego, Pl'zYJ?cI?ł,. zapa~o- kupił m. ziemski GIdZe (pow. nowl)rado m. 
,vniają nas,. gmachu, wyk?nat wyżej rzeczo- , ~aną do pl:Z:rgotowan~J dor?żkI. l otlwle- I ski.) za 13017 1'3. - Chemia Z!lndberg-
lIy budOWnICZY Bąkowskl. z,JOną na l~leJsce "gdZie męzvwI z.ostaw~ć I folwark Ferdynandów (pow. nowol'adoms ki) 

Al - . d ,. . I SIę podoba. Bezprzykładny ten objaw ml- za 8J08 J'S -i osadę mtynarska Talal' (pow 

h
-d k deJI a, .Je l!nńe ópra wie mIejSCe prze- J rości młodziellca do staruszki usprawiedli- I łaski) nuby' li w drodze (lzi~tó w ARtO ni 

'C Q ze a mlesz ,a C IV naszego mIasta, ,. , . X d l'" 
ł ł k' d d t" WIa SIę tem, ze pam . ma o poe UleSlenIa Lando wicz i Jan Fiszer za 11 040 rs 

ma z.ama o awe , l W O. ~ ~ są. one ar- , adek rozczubjący mtodeO'o m~ża. I " _ ... 
ey niewygodne, Zarząd miejskI oduałby nam . , <> - Spozn'tony l~alendarz a wtascl. 
prawdziwą. przysługę, goyby polecił ustawić - Jłuc1. l .. tdn09ci, w gub~rnii. wie "Przewodnik informacyjno-adresowy m. 
wygodne z poręczami ławki, w dostatecz- W roku 1885 w gub. pLOtrkowskleJ było I Warszawy" ukazil.ł się świeżo vr druku. 
nej ilości i to po obydwóch stronach szosy; 926979 miesz 1mńeów; w tej liczbie 451492 Książka ta, opracowana sumiennie i pracowi
przechadzka bowiem, to zjednej, to z dm- mężczyzn i 4754B7 kobiet. I cie przez p. Więckowskiego, może oddać rze· 
giej jest milsza, ze wz!{lędu na to, w któ- Urodziło się w ciągu roku: 21388 chłop- czywiste u,tugi ludziom mającym jakiekol
rą stronę w danej chwili wiatr pędzi tumany ców, 19,943 dziewcząt, razem 41~31 osób, I wiek bądź interesy do załatwienia; obejmu
pyłu, podnoszące się z pod przejeżdzają.cych ozyli na 1000 mieszkańców było 44'i uro- ' je bowiem, oprócz części kalendl11'zowej, in. 
wozów. dzin. Zmarło 14240 męzczyzn 13794 ko- I forlBa~yjl3 co uo władz centrnlnych w Pe·· 

c O C o. 
OBRAZEK 

Guy de !Iaupassant. 

W c!J,łej prawie okolicy folwark Lucas'ów 
nazywano "pańskim." . .Nie mozna jednak 
wiedzieć dlaczego? Wieśniacy zapewne przy
''I'iązują do słowa "pański" znaczenie za,
możności i wielkości, gdyż fol wark ten rze
~zywiście był naj większym i najlepiej z ca
lej okolicy urządzonym. 

Podwórze obszerne, wysadzone pIęCIOma 
rzędami olbrzymich drzew, zasłaniających 
od wiatru nizkie i delikatne jubłouki, w 
głębi podwórza stały spichrze i stodoły 
kryte dachówką; obory murowane, stajnia 
na trzydzieści koni i dom mies7.kalny z 
czerwonej cegly, mający pozór pałacyku, 
Gnojówki w porządku były utL'zymane, pou
wórzowe psy zajmowały dwie budki, mnó-
1!two drobiu chodziło po trawie. 

Każdego południa pietnaście csób, to jest 
oboje Lucus'owie, czeladź i ~łu~ący, zasiadali 
przy długim kuchennym stole, na którym 
dymiła fajansowa waza, malowana w nie
bieskie kwiaty. 

Konie, krowy, prosięta i owce były tłu
.ste, dobrze hodowane i czyste, a gospodarz 
Lucas, niezmiernie wysoki, nabierający ooraz 
większej tuszy, obohodził gospodarstwo trzy 
razy nn dzień, ogl1łdając wszystko i myśl,,, 
O wsaystkiem. Z litości tylko trzymano w 
kąoie stajni bardzo etarego biułego konia, 

którego gospodyni postanowiła żywić aż do 
śmierci, ponieważ go sama niegdyś wycho
wała; pieściła go bo obudza! w niej miłe 
wspomnienia z przeszłości. 

Piętnastoletni wyrostek, nazwiskiem Izy
dor Duval, przez skrócenie nazywany Zi
dorem, przeznaczonym był do opieki nad 
inwalidem; podczas zimy dawał mu porcyję 
owsa i siana, a w lecie miał obowiązek cho
dzić cztery razy dziennie na wzgórze i u· 
wiązywać go w miejscu, gdzieby miał obfi· 
tość świeżej tra wy. 

Zwierzę zupełnie niedołężne, z trudem 
podnoeil'o ociężałe nogi, zgrubiałe w kola
nach i opuchnięte w kopytach. Gl'zywa 
teraz j uz nieczesana, miała pozór si wych 
włosów, a długie nadzwyczaj rzęsy nada
wały jel!O oczom niezwykle smutny wyraz. 

Gdy Zidor prowauził go na trawę, mu
siał szarpać za sznUl'ek, bo zwierzę wolno 
się wlok./'oj chłopak zgal'biony, ledwie dy
szący, Pl,zeklinał w gniewie, iż mu kazano 
pielęgnować Stul'ą szkapę. 

Ludzie z folwarku, widząc maI "a wywie
rającego swojlł złość na Co co, żartowali 
sobie, mówiąc ciągle Zidorowi o koniu, aby 
go tern bardziej rozjątrzyć. 

Koledzy jego również sobie kpili na ten 
temat. Wszyscy prawie ze wsi nazywali 
go "Coco-Zidor". Chłopak się wściekał, 
czując budzącą się chęć zemszcoonia się na 
koniu. Izydor był to chudy dzieciak na 
wysokich nogach, brudny o l;udych nadz\vy
czaj rzadkich i zawsze potarganych włosach. 
Zdawał się być głupowatym, jąkając się 
mówił z ogromnym trudem, jak gdyby myśli 

nie mogły się tworzyć w tym poziomym 
umyśle. 

Odtlawna się już dzi wi~, że trzymano 
COllO, nie wahając Bię ponosić kosztów u
trzymania bezużytecznego Z\Viel·zęcia. Wy
dało mu się niespra wiedli wością, że żywio
no konia, od kiedy przestał prccować; o
burzał liię wydaj~c siano, które tak drogo 
kosztuje i to całą porcję dla tego sparali
żowanego koszlawca. 

I często, nawet pomimo zakazu gospo
darza Lucas'a, zaprowadzał oszczędn08ć w 
żywności konia, wydzielając mu połowę 
miary owsa i zmniejszając porcję słomy i 
siana. ' 

Nienawiść wzrastała w ciemnym umyśle 
chłopca-nienawiść chłopa drapieżnego,chło
pa ponurego, dzikiego, brutala i podłego! 

Z nastaniem lata Zidor musiał pl'owadzia 
szkapę na wzgórze, Było ono daleko. Chto
pak każdego rana bUI'dziej rozwścieczony 
ciężkim krokiem przechouził pl'zez pola: 
Pracujący ludzie wołali nań, tartując: 

- Hej, ZidorI kłaniaj się twemu Coco. 
Nic nie odpowiadał; ale idąc koło za

rośli, łamał pl'ęt-a uwiązawszy stareO'o ko
nia na świeżem pastwisku, pozwal:t mu 
skubać trawę; niezadługo jednak podchodził 
ku niemu zdradliwie i smagał prętem po 
kolanach i bokach. 

Biedne zwierzę próbowało uciekać, wierz
ga-6, ul1hylać się od bolesnych raz'ów, krę
ciło się wokoło ze sznurkiem, nie majlło ,si
ły zerwać go. A chłopak biczował je z 
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tersburgu, władz i instytucyj rządowych w 
Królestwie Polskiem, oraz wszelkich insty
tucyj prywatnych. Dział adresowy i ogło
szenia uzupełniają całość książki. 

- Zamia5t składania życzeń SWlą
tecznych p. H. Wojewódzki nadesłał nam 
1's. 3 na rzecz Taniej KUl'bni 

spaliła. się bowiem jedna drewniana obórka, 0hodząc z zasady słuszności i znajiłc bliżej 
wartująca kilkadziesiąt rubli, laboratoryjum Majflra, czynię o nim wzmiankę ze względll 
fabryki p. B:uucha i kawałek dachu na na wyjątkowy charakter tego człowieka,. 
fabrycznym kantorze p. Ki ndlera, Pierwszy który wart jest szczegółowszego o sobie ne
ogień powstał z podpalenia, drugi sam przez kro logu. 
się w opalarni towarów, trzeci pru wdopo· Zmarły urodzony w Działoszynie z ro
dobnie przez przeniknięcie iskier z komina dzi0ów średniozamożnych, młodociane swe 
do otworu dachu. Narzędzia. ogniowe na- lata spędził '" pmcy, pomagając im w prowa

- ":Now. "Tr." gorąco przemawia za koniecz· tychmiast były dostawione; z powodu J'ednak dzeniu handlu, który następnie porzucił, i po-
l\oscią utworzenia ministeryjuDI balldlll, jako specy· 
jaJnego organu do opieki i obrony interesów prze. zamarzniętego stawu, na którym musiano cząJ kształcić się w zawodzie tkackim. PrzyjąŁ 
mysłowo bandlowych. "Rosy ja- pisze gazeta - jest lód rąbać dopiero, sikawki posiłkowały się z on za zasadę życia, że "poczucie prawości 
kI~jem przeważnie biurokratycznym, gdzie urzędnicy początku wodą goi'ącą, dostawianą z fubryk powinno być kierownikiem człowieka." 
potrzcbni są nietylko do opieki, ale i do obrony przed żelaznych. Jakoż w nowym zatrudnieniu, o powodze-. 
innymi l.rzędnikami, Dzisiaj millisteryjllm skarbu o· 
piekuje się tylko takiemi gałęziami wytwórczości, - Na miejscowym cmentarzu, tuż przy nie którego dbał gorąco, zdołał pomału, ucz-
jak gorzelnictwo i cukrownictwo, od których pobie- wrotach, znalezionem zostało, prZerZU(lOne ciwością i usilną pracą, po wielu doznanyuh 
l'a akcyzę, ze 8z1tOdą innych gałqzi, jak np. rolnic· przez parkan, niemowlr; z poderżnir"tą szyją. II trudach i borykaniu się z losem, przyjść d~ 
twa i produkcyi bawełnianej, Ministeryjum skarbu Mimo energicznego śledztwa, zbrodniarka znaczniejslego kapitaliku, z pomocą. które
zabiło młałe, glokl:zelni.e ~ m,ałde bcukrhowndiel' popieraj~c wykrytą nie została. Przy sekcyi okazało ·,rego założywszy fabryke tkacką na mał~ 
-przemy" w!e l; gmecle l 1'0 ny an e przez file· , " d" . ł d'" . k~ l' '. . d" l' d b'l' 
prawidłowy pobór opłaty gildyjnej , Dzisiaj przemysł SIę, IZ zleClę mUSIa o uro ZIĆ SIę zy\~e l s'a ę l WCląZ pracu)ąc a ej, 01'0 l Się ~ 
nie wie, dOI,ąd się ma udać z prośbą o poparcie, tak I dobrze było zbudowane. Głowę tak mIało końcu dość znacznej fortuny. Prowadzeme 
:te pro.ducenci nafto~i Żą~3ją obcią:te~i~ nafty akcY·1 uciętą, że ta ledwo się trzymała na ka- przez dłuższy czas znaczniejszej fabryki 
zą, byle tylko ,znalezć opleku~a w mIDlstrze SkarbU'j wałku sk6ry. nie J' est tak łatwem zwłaszcza przy ci,,- głei 
Żadne operacYJe kredytowe me usuna kryzysu: usu· , .. ,'. ... . '! 
nąć go może tylko porlnie~ienie wyt~órczoś ci kraju; - W fab~'yc~ chu~te~ p. Barucha, z p?- kohzYI, ~nteres?, ~a.ko takiego, z pocz.ucHlm .. 
potrzeblly jest więc organ, mający na celu energi- wodn wlasnt1J nwostroznoscz przy zakłauanIU godnoscl osobIstej l społecznych obowlą zków 
czny rozwój i utrwalenie przemysłu". pasa na koło maszyny, robotnik Madej zo· względem bliźnich. Majer jednak umiar · 

- Nadzór Jlad uczniami. :Ministel'yjum stał wciąO'nięty na wał żelazny i na tako- rozwiązać z honorem trudne to zadanie. 
oświ~ceni~ pOle,ciło, ~by z funduszów każdego giro· wym się ~kręcał z niesłychaną szybkością Aby wprowadzić jakąś nowość do swych 
nazYJum l proglmD3zYJum asygnowano 300-600 rs, t~ k .' ł ' ' t ~ t k ~ 'd' t· db ł ci" d A l" rocznie na ustanowienie nadzoru nad uczniami tych lU 'ąc .no~al,m, l ~ ową O s~Janę; rW!HO O za ia ~w częs ,o o . ~wa po l'OZ ,o ng n, 
zaKładów po za ich obrę\Jem. Jeśli fundusze wApom· przynaJmmeJ 3 mmuty, zaDlm maszynę zdo- FrancYI, SzwaJcaryl l t. p,; to tez wyroby 
nionych zakładdw naukowych nie pozwalają na po- lano zatrzymać. .Madej poniósł tak ciężkie pochodzące z jego fabryk były zwykle i są
dobny wydatek, to należy podwyższyć opłatę szkolną, rany, iż żył zaled wie 2 godzin,\". lepsze od innych. Ze wszystkiemi zawsze 

, - Ko~itet Towarzystwa ~~łcłu~ty - OJ kilku dni na ulicy Zamkowej w wychodził uczci wifl; szanowano go też po
Sz~uk Pu;:knych w ;Króle~twle, ,Pol- naszem mieście spacerują wieczorami tŁumy wszechnie. Niepowodzenie i zastój oO'ólny 
sklem ma zaszczyt podac do wladomosCI pP.. .' d' . k ' " , h d '" 
członków Towarzyot,,'a, iż premium za rok ubiegły ludzl"pn:y~lądaHc ~Ię ZIWOWIS u, Jakle D1e- w mt,ere~aJ ban lowyeh, .który Me,rera 
1885, t, j. chromolitogl'aficzua l'eprodlln.cyja obrazu I spodzJewame spra wIł nam p, Ender przez po- o statmemI czasy dotknął, me damał Jegc> 
Jana Matejki "Jan Zamoyski ~o zwycię~twie pod stawienie sześcit~ lamp elektrycznych oświetla- ducha-owszem, z njawiększą energiją. usito
Byczyną," ,!yko~a,na w zakła~zle LemerCl~r ~ C·o. jących tak doskonale ulicę (mającą przeszło wał on utrzymać nadai zasłużone dobre 
w Paryżu, Jest JUZ do odebrama w kancelaryl .To· 'ł' d~' ")' '.1 • , , k .. C l d' ł . k' d . l 
warzystwa. Pp. członkom korespondentom powyzsze pO '~lOrst,r IUgOSll1 z~ Wluno na mej J a ImIę· e u tego Opl~ -1 1e'y po WIe ~ 
premium w Odpowiedniej liczbie egzemplarzy pocztą W dZIeń biały. Na kazdym kroku, nawet trudach przyązedt komec gorzkIch trosk 1 

niebawnie rozesłane:n zostanie. po drugiej stronie alei, można przy tem zmartwień, niespodzianie złożony długotrwa-
świetle doskonale czytać gazetę. łą chorob~, oddał ducha Bogu, zalecając 

KoresDondencyj e "TY[odnia." - Panuje tu od pewnego czasu dJary- swym następcom zawsze prawe jedynia 
ja. 'V jednym, ludniej zamieszkałym domu postępowanie. Do mogiły zwłoki niebosz
zólchol'owato osób 20, z których 2 umarto; czyim odprowadził 6-cio tysięczny tłum lu-

Z Pabijanic. wszelkie środki ostrużności zostały już Pl,zed- dzi różnych wyznań, co jest najlepszym do-
Winienem wam za ubiegły kwartał kores- Bięwzięte, ale wogóle b. wiele osób nal'zeka wodem, na jaką sympatyję potrafiŁ sobie 

pondencyję, której dla braku cz~su we wła- na niedyspozycyj e i ciągłe żołądkowe za- zmady zastu~yć. Nikt tez nigdy ze staro
ś~i~ym tel'minie, nie ,przesłał;-m, a co ni- hurzenia. zakonnych nie miał takiego tu tłumnegc> 
DlC]SZCm napraWiam l prostuJe. - Na koniec muszę zakomunikować srnut- pogrzebu, ani go też mieć prawdopodobnie - 'V styczniu i lutym wynikły tu trzy I ną dla nas wiadomość, Zmal'! bowiem w nie będzie. 
poza/'y, które, dzięki bardzo energicznym I' naszym mieście 17 lutego b. l'. pow8zech-
dzial'aniom miejscowej straży, w zarodku . nie szanowany fabl'ykant Majel' Bal'Uch, Nie 
stłumionemi zostały. Straty bardzo mate; l jestem judofilem ani antisemitą; lecz wy-

wściekłością, biegając za nim rozsrożony, Bca paszy. Miał i tak dosyć Jo jedzenia i 
zaciskając z gniewu zęby, na tej małej przestl'zeni, 

Potem odchodził zwolnił, nie oglądając PI'zyszedł, aby wywrzeć swoją zemstę, 
się na swą. ofiarę, a biedny Coco wiódł za Zwierzę niespokojnie patl'zyło na niego. Nie 
nim w zrokiem, dysząc bokami, zmęczony bił go jednak dzisiaj wcale. Obt>hodził tylko 
walką i bólem; i dopóty nie pochylał łba dokoła, trzymając ręce IV kieszeniach. Uczy
ku trawie, dopóki nie zobaczył znikającej nił ruch drażniący, jakoby go chciał ouwią
w oddali niehieskiej bluzy wieśniaka. zaó, ale mocniej jeszcze zacisnął sznm'ek 

Ponie\vaż noce były cieple, zostawiano i odszedł zachwycony szatańskim pomysłem. 
więc teraz Coco spiącego na dworze, tam Koń widząc, że chłopiec odchodzi, nie prze
na wzgórzu, Zidor w dzień tylko chodził prowdziwszy go na inne miejsce, zarżał, 
go odwiedzać. Chłopak zabawiał się rzu- aby go zwrócić, lecz malec począł biedz 
caniem " konia kamykami. Siadał o dziesięć klusem, zostawiając Ooco samego, zupełnie 
kroków od niego na pniu drzewa i zosta- samego na wzgórzu, mocno uwiązanego i 
wał tak przez pół godziny, rzucając od cza- bez kępki świeżej trawy. 
su do czasu kamieniem, raniąc starego ko- Zgłodniały, próbował skubnąć bujnego, pa
nia, który stał na uwięzi przed swoim wro .. chn,!cego pożywienia, któI'ego dotykał prawie 
giem i patrzył na niego, nie mając odwagi nozdl'zumi. Położył się na kolanach wycią
skubnąć trawy, aż po jego odejściu. gając szyję; wydłużając osliniony pysk. 

I nazawsze już myśl ta uwięzła w glo- Wszyatko napl'óźno. Cuły dzień nieszczęśli
wie chłopca: "po co żywić konia, który nic we zwierzę spędziło na daremnych usilowa
już nie może robić?" Zdawało mu się, że niach, w strasznych męczarniach. GłóJ szar
ta nędzna szkapa odkradała jedzenie innym, pał jego wnętrzności, a był tym przykt'zej
kradła mienie ludzi, mienie dobrego Boga, szym, że podrażniony widokiem sąsiedniej 
okradał!!. jego nawet samego, jrgo, Zidora, zielonej h·/HVY. 
który tak ciężko pI'ac()waL Chłopak nie przyszedł już więcej tego 

A więc potrochu, codzień, chłopak zrnniej- dnia. Biegał po lesie, szukając gniazd pta
I!zał dawkę puszy, ścią.gając więcej sznu- sich. Zjawił się dopiero nazajutl'z, Coeo wy
rek naokoło drzewu. Zwierzę więo pościło, czel'pauy z sił pułożył się na ziemi. Pow
chudło i opadało z resztek sił. Za słabe, stał jednak na widok chłopc:l, oczekując, 
aby zerwać sznur, wyciągało tylko łeb ku aby go przeprowadził na świeżą paszę. Ale 
zielonej, jasnej trawie, rosnącej tak blizko, chłopiec nie dotknął nawet szuUI·ku. ZbIi
zapach której dochollził do jego nozdrzy, żył się, spojl'zal na konia, rZl1cił mu w 
podczas gdy on nie mógł jej dotknąć nawet. nos grudką ziemi, któl'd się rozsypała, wa-

Jednego rana, Zidor powziął stałe posta- hjąc białą jego sier3ć-i odbiegł, gwiżdząc. 
nowienie, nie zmieniać staremu Coco miej-I Koń stat, dopóki mó~ł go jeszcze widziec; 

A. K. 

potem, przekonawszy się, że j ego nadziej e 
skosztowania świeżej tl'awy spetzty na m
czem, położy ł się na boku i-zamknął o
czy. 

N azaj utl'Z Zidor nie przyszedł wcale. 
Kiedy następnego dnia zbliżył się do Co

co ciągle le~ącego, spostl'zegt, że ten był 
już nieżywy.- Więc stanął, wlepiwszy oczy 
IV zwłoki konia, zaJowolony ze swego dzie
ła, zdziwiony zarazem, że się tak prędko 
to skończyło. 
Kopnął go obcasem, podniósł jedną nogę 

trupa, aby nią uderzyć o ziemię, usiadŁ na. 
nim i tak pozostał pl'zez pewien czas, z 0-

c~ami zapatrzonemi w trawę, nie myśląc o 
ll!czem. 

Powróciwszy do folwarku, nikomu nie 
powiedziaŁ o śmiel'ci Coco, bo chciał próż-
1J0wać podczas godzin, w których chodził 
zmi eniać szkapie paszę. 

Na drugi dzień poszedł na wzgórze, Sta
Jo kruków rozbiegło się za je~o nadejślliem 
Niezliczone mnóstwo owadów z brzęczeniem 
spacerowało po trupie. 

Po pow:'ocie do domu, oznaj. ił nowinę. 
Zwierzę było tak stare, że nikt się jego 
śmiet'ci nie dzi wił. Gospodal'z powiedział do 
dlvóch parobków: 

- Weźcie łopaty i wykopcie mu dół, 
tam, gdzie leży. 

I parobcy pochowali konia w tem samem 
miejscu, w którym zdechł z głodu. 

I trawa znowu odrosła, bujna, zielona, 
pachnąca, czel'piąc pokarm z trupa biedne-
go Coeo. ("Gaz. Lub. n). 



Z Częstochowy, d. 13 kwiet.. 
~Kto się usuwa w eiszę i w eień 
'l'en się do żywych nie liczy." 

El ... !!. 
Zkąd pani dobrodziejka? 
Ze spaceru ... 
Pan dobrodziej zapewne do pracy? .. 

- Ależ nie, na spacer także ... 
... - Czy pan wy chodzi? 

- A jakże, na spacer itd. itd. 
Oto są hasła bieżące w naszem mieście. 

:Śpiąo, jedząc, pracując, myślimy WCH)Z o 
*pacerze. To też aleje nasze zapełnione są 
przechadzającymi się wzdłuż i wszerz, niby 
wśród odpustów letnich. 

Jestto dowodem, że dbamy o nasze zdro
'Wie, że nie zaniedbujemy hygieny i dyje
-tetyki, a dbając o ciało, niepodobna, byśmy 
byli chorzy na duchu. Nic przeto , dziwne
go, że nie mamy tu komisyi sanitarnej, któ· 
xaby się zajęła zlustrowaniem naszych mie
ł3zkań i prl:ekonaniem się, czy są 011e urzą
-dzone pedług wymagań hygieny. Bo i po 
~o to? Chociaż, to post wyglądamy rumiano 
j świeżo, powodzi nam się dobrze, czasu 
mamy po uszy, byłoby więc nielogicznie, 
byśmy nie chcieli korzystać z "tak bardzo 
pożądanej wiosny," i to wiosny wśród na

'łJzych uroczych alei. 
"Zdrowy rozum, w zdrowym ciele" po

wiada starożytne przysłowie-zadajemy więc 
najwyraźniejszy kłam słowom pana "Nie-ja" 
ieśmy "ubodzy duchem." ... 

O ile jednakże "komisyj a sanitarna" żali· 
łaby się u nas na formalne bezrobocie, 
gdy by chciała myśleć o używających ciągle
go spaceru "grubych rybach" naszego mia
lita, o tyle :mów wigcej miałaby kłopotu, 
gdyby zechciała zajrzeć w życie tych ma
luczkich "kiełbików," co to mieszkając w 
lIuterenie, myślą o przyodziewaniu nas w 
()dzież, obuwie i t. d., o oczyszczaniu na
ezych podwórzy, a tern sumem strzeżeniu na
ezego powonienia od wąchania nieprzyjem
Dych zapachów a płuc od wdychania szko
dliwych miazmatów. Niestety! praca tych 
'\Vołów roboczych jest w oczach naszych tak 
mało produkcyjną, że poczytujemy sobie za 
rozrzutność ofiarowanie stróżowi choćby zno
łlnego mieszkania. Zdarzyło mi się przed 
kilku dniami oglądać kryjówkę jednego z 
nich: 'Po wązkich schodach wszedłem w 
głąb jakiejś sutereny, gdzie znalaztem się 
Da długim korytarzu, oświetlonym dwoma 
małe mi szybami, tak zabłoconemi, że na
próżno poczciwe 'slonko starało się wpuścić 
przez nie kilka ożywczych promieni. Wska· 
za~o mi jakąś wężą norę, nie więcej nad 
trzy łokci sześciennych mającą, z oświad
czeniem, :i:e jest to mieszkanie stró:ta (II). 
Na takie dictum, mówiąc słowy Mickiewi
cza, "z początku porwał mię śmiech pusty, 
a potem litość i trwoga." ... 

- Czyżby to miało być mieszkani~? -za
pyt ałem sceptycznie. 

- Tak - odpowiedziano mi dobitnie-to 
jest mieszkanie stróża . 

Przypomniały mi się rzymskie katakumby, 
tak malowniczo w listacn Gaszyńskief!o o
pisane i "Wyklęty Londyn" ("Outeast Lon
don) "-ciemne przedmieście angielskiej sto 
licy, o którem lord Salisbury powiada, że 
w jego mieszkaniach zbrodnie straszli we za
cierają świadomość o granicy między złem 
a dobrem. Wszystko to, co wyżej powie
działem, dowodzi, że nie brak miastu nasze
mu cech wielkoświatowych, że zbytek i kil
kupiętrowe 11 naszych pań chaty za wsią, 
tamujljce nam prze.iście aleją, idą w parze 
z ostateczną. nędz:} maluczkich. J ednem sło· 
wem górą Częstochowa!! ... 

"Prawitielstwiennyj wiestnik" pidze co na
stępuje: "Najjaśniejszy Pan, wskutek naj. 
poddanniejszego raportu jenerał-gubernnto. 
ra warszawskiego, donoszącego, że włościa
nie niektórych guberfiij Królestwa Polskie
go wYJ'azili życzenie wzniesienia, wyłącznie 
kosztem ludności włościańskiej kraju przy
lvialańskie!!o, na Jasnej-Górze, w pobliżu 
klasztoru ~zęstochowskiego pomnika w Pa-

TYDZIEN 

nu spoczywającemu Cesarzowi Aleksan
drowi II, Najwyżej napisać raczył: "W zu· 
pelności poch walam tę myśl; pouziękować 
ofiarodawcom." W terytoryjum więc Jasno
Górskiem przybędzie jeszcze jedna pamiątka 
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Szkoła Piotrkowska w Okrelie IX·m od zniesienia 
klasy S'i do zaprowadzenia t. z. IlUstawy 

Wielopolskiego. " 

W dniu przed wczoraj szym za pośredni
etwem szumnych afiszów i zacnej "Ka.rtki 
ogłoszeń" dowiedziałem się o mającym się 
odbyć w miejscowym teatrze "wiecz:>rku ' 
dramatycznym" p. Fryderyka Klette, art y- (Dalszy ciąg-patrz ]i l3}. 
sty teatru krakowskiego. Poniewat jak ży- Rok 1848(9 zaznaczył się w dziejach 
ję o znakomitości tej nie słyszałem: po- szkoły piotrkowskiej zmianą jedneaoQ z naj
szedłem na przedstawienie ... W teatrze, jak wybitc.iejszych jej zwierzehników:"dyrektol" 
zwykle, pustki. Ale panu Klettemu najwi- Smaczniński otrzymał godność wizytatora 
doczniej chodziło o to-bo grą swojlł po- szkół, a miejsce jego zajął Szaff~ Ern~st; 
wystraszał i tych co przyszli ... Pozostałem w nadto, w miejsce nauczyciola Sakadzewa (jęli. 
kl'zesłaeh sam tylko, postanowiwszy najso- i lit. ros.) przybył Wasilf~w. W roku tym 
lenniej wytrwać usqu~ ad finem. No ... nie władza edukacyjna zalecita, rodzajem próby 
mogłem!... na 3 lata, wprowadzenie egzaminó" indy-

Pan Klette wziął publiczność na ta.kie widualnych z liczne mi obostrzeniami w 
tortury, że choćby była z kamieni, nie przyzn!lwaniu patentów i promocyj. Rada 
wytr:~ymałabym. Gdybym się tak spotkał pedagogiczna wygłasza przekonanie, że ści
gdzie z tym panem Klctte w cztery oczy, sł~ zas.tosow~n!e po~yż8zych pr.:episów, nltd
powiedziałbym mu, by nie kalał imienia ml~t'llle zmmeJszy hcz~ę prom?wauyc?" W 
dziatwy Apollina, bo talentem swym nie do- m~Ju lę49 r. ostatm nz ZWiedza glmna
równywa lI.iejednemu cyrkowcowi. zY:Jum wlzytat?r Lewockl, ~ z odbyty"h egza-

Dojdzie do tego, że świat, który się tak I ~I_nów wynosI ,Przekonullle, ż~ "w klasaah 
już podkpiwa z naszego miasta, który już Ulz8zych zaledWie połowa UCZniÓW oka~atą, 
wytyka oddawien dawna "częstochowskie ~~stateczny 'postęp w ~aukach,. co w Clię: 
obrazy," "częstochowskie rymy" (sam nie !:I CI, poc~odzl, ~ ~ch op~eszatoścl, w CZęŚ~l 
wiem dlaczego) -gotów mówić o "często- zus, ~ D1eW~u.sclwle udz~elanyi}.h .promo~YJ· 
chowskich artyetach," .częstochowskiej sztu- N~Jwld?cznleJszą ~or.zysć .od~lleśh. uczmo
ceU "częstochowskich ohęciach" i t. d. i t. d. WI~ z Języka _ro~YJsklego l hl~toryl po r~
stawiaj!)c to wszyetko jako curiosum w swo- syJsku da\~a!leJ, j.a~ tego dowo~z.ą ćWlc~enIą. 
im rodzaju. I to wszystko dzięki jakimś w obe,~noscl mUJeJ n~ e~zam,mle ~roblOn,,~ 
wydrwigroszom, wstydzącym się żebrać, bo Ł~twos.c tłomaczenIa S!ę tY.ID Językiem o~a
przecież myśmy temu nic nie winni... zUJe SI E,! dos~ateozną l w mnych przedmH)-

W ciągu mych dumań na bruku tutaj- tach po .rosYJsku wy~ładanych .. Sta~y po
szym, przyszedłem do wniosku, że nie było stęp z. języka polskiego okaZUje Się . we 
bardziej proroczym duchem natchnionego wszystkich. klasach; przyczyną ~ego Jest 
człowięka, jak ten, kto nadał miaetu nasze. brak! prawl~ przez rok cały, drugiego na.u
mu nazwę .. Często-chowa." Gdyby mi było czycl~l~ d.o Język~ tego, a o?ecn~ nau~z!cl?l 
wolno nazwałbym nas~ gród nawet llzawsze- (Karpmskl). pom~mo ~racowltośCl. sWOJeJ mE) 
chowa." Bo rzecZyWiście wszystko się u by.! w. s,tama. w sl~dmlU kla~a~h Jedno p~~~
nas "cbowa." Szczególniej chowany pie. najmmoJ. ĆWl<lZeDle na ~leSlfł(\ po~rawlc • 
niądze, kt6rych i naj sprytniejszy dodziej N !l.uczyClel?m matematyki zaleca l\'lzytatol." 
nie znalazłby_ To też do nielicznych : pię- ,,:ozpoczęcle kursów Ęloprzedzać powta~za
knyeh stron naszego miasta należy i ten me,m kursu poprzedzaHceg~, a ?d uczmó w, 
szczegół, że złodzieja niema ani na le- kon.cząc~C? klasę 7.m~ ~omecznle '~yma~ac 
karstwo. Mówię wam jednakże o tem znaJomo~cl. !l.rytmetyln l geometryl, maJą
szanowni cz~tel.nic~ pod se.kretem, bo miał- cyc~ w ~~clU praktycznem. częst:ze zastoso
bym na 8umlemu C1ęŻklł wmę, gdybym wy- waDle, lllZ formuły ~lgebralczne, 
wolał wilka z lasu. Wszystkleh uczDl6w, w szkole z trzema 

Cicho tu u nas, jakby makiem zasiał. Nie oddziałami równol~gtemi, było 406. 1:'11.: 
rohimy nic, ani dla siebie, ani dla drugich. tentów ~vydano ?o" N ngro~y w kI. 7 -ej 
Nawoływnnia do teatru amatorskiego, do u- otr~ymalt: R.apczynskt Karol I Bryndza Lu
rządzenia na wzór warlizawski kwest wieI. dWlk, ostatm:--rneda1 s.rebrny. 
kanocnych, do ja.kiegokolwiek zresztą obja- RoI{ 1841:1(DO. ~ maJu 1850 r. urzą.d ku
wu życia pozostaja głosem wołającego na ratora warszawskIego okręgu naukoweg() 
puszczy. ,. objął !ł",S. Jylu.chanow: VV zgromadzeniu .na-

Doprowadzimy do tego, że opinija pu- uc~ycleh pl~t~kowsloch zas,zły nastę~ujące 
bliczna, któm nas tak "często-chowa" do ZInla~y: w miejsce Hf)1·Os<.Cwlcza, p08umętego 
rejestru zacofanych miast, wykreśli nas je- na wl~ytatol'~ szkól lurlowy.c~ przyb~t Lt,l'
szcze z listy grodów humanital'nych i my- komskt (naukI przrr.) na mleJece JeZlerskte
ślących o ofiarności. I jeszcze gotowi rze- go- f!zaohowskz. (Ję~, star.), na~to przybył 
czy wiście przezwać miasto "zawsze.chową"- drug~ .nauczrIel Języka. polsklego--:-S~u~(} 
wtedy a biada nam!!... DomlOlk. V, roku ~ym me było wyb!tme.l-

Na zakończenie dodam wiadomość z O'azet szych rozporządzcn wl'adz edukaCYJnych. 
warsza wólkich, że podobno nasza Warta" ;'spa- W ew~ęt_rzne ~ycie ~zko_ły płynęło spokoj.Ule, 
niala" (szkoda że nie kr6lowa rzek) wylata, co zaswladcza~ą. W:pątkl z p~ot~kółu ":1ZY
poczyniwszy szkody w z/lsiewach, ° takich ~atora_ J{orzem?~sktego : " z k.SI~gl ~ar WIdzę. 
wypadkach donosi nam Warszawa-bo my ze Z~v16l'zchnosc szk?lna . naj w~ęceJ n~legała 
tu mamy dosyć własnych kłopotów. na llledba~st~o UC,Zll1Ó~, Jako zródł,o InLiych 

Na. zakończenie kilka ciekawych wielce wykz:o~zen, ze pl:OCZ. ~o~ku wypadko.\v ,krn~-
szczeO'ótów z naszej Kartki oO'tosze ń 11 brnoseI, SUI'owIeJ Ula mne uchyblCUlf!. u-
(Nr. 13): " " karanych, żadnego ważniejszego wyhocze

1) "Niedziela dzisiejsza jest już 5-tą. nie
dzielą. postu (wiadomość dla tych co są znu
dzeni postem) 

2) " Dwa (czy dwie?) komety ukażą się 
na niebie w drugiej połowie b. m. (czyli 
inaczej koniec świata) . 

3) Róża królowa kwiatów już się pojawi
ła w niektórych większych zaktadach ogro
dniczych Warszawy ... 

Brawo, brawLl - i jeszcze raz 
"Kartko ogłoszeń"! 

nia nie było, że zatem wogóle sprawowa
nie się uczniów było dobre i chwalebne. 
Przejrzawszy ogólny wypadek stopni ucz
niów, widzę że prócz kl. VII, gdzie na. 54: 
uczniów znajduję tylko 9-ciu niIJ k~alifiku
jących się do patentów, we wszystkich innych 
klasach liezba. uczniów, dostateczne stopnie 
mających, dochodzi zaledwie do polowy, VI 

III-ej zaś do 1/3' a w IV-ej mniej nawet 
jak do 1/3 ' Examina indywidualne powięk. 

brawo szą zapewne tę liczbę; zawszaby jednak 
Ja. dobrze było, aby średni wypadek ze wszyst

kich zdań robiony był co miesi~c, coby 
posłużyło do ozn aczenia. stopnia postępu 
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całej klasy. n Dalej wizytator znajduje ko
lliecznem, aby oprócz praktykowanego już 
wyznaczenia gospodarzy klasowych, zwie
<lzania stancyj uczniowskich i składania o 
-tem piśmiennych raportów, obrani byli dwaj 
pomocnicy inspektora, którzy by nieśli ciągłą 
pomoc w dozorze uczniów przy ich zbiera
niu się do klas i w czasie pau:!!y, a to z 
·tego powodu, że klasy są na 3-ch oddziel
nych korytarza(\h. n 

W 8zystkich uczniów uczęszczało do giro. 
.nazyjum 481. Patentów wydano 51. Nagrody 
w kI. VII-ej otrzymali: Morski Zygmunt i 
.l3ąkowski Henryk. 

(d. c. n.) 

NOl AlKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 

D-r Pasteur doczek:l.ł się tryumfu. SpOSÓb 
leczenia wścieklizny, za pomocą wstrzykiwania jadu, 
został uznany przez akademiję medyczną paryzką: za 
'JcutecZ1ll/ (.Gazette Haebdomadaire N! lO"). Postano
wiono też dołożyć wszelkich starań w celu ułożenia 
międzynarodowej lecznicy, w kt6rejby leczyć się mo
gli przybywający zewsząd, a pokąsani przez wsciekłe 
lub podejrzane zl'rierzęta. 

W chwili takiego są:dn Akademii Paryzkiej jednym 
\li ważniejszych powodów do uznania szczepienia za. 
stanowczo skuteczne, mógłby być pozornie k1'6tki czas 
czas rozpoc7ęcia leczenia od chwili ukąszenia. Lecz 
jloniewaz statystyl<a wskazuje, że przeważuie w 
pierwszych dwóch miesiącach no ukąszeniu (wc 40-
60 dni) występują objawy vrscieklizny, a 100 cho
rych przez dora Pasteur'a leczonych już więcej niż 
dwa i pół miesiąca byli zdrowymi, zaś drugich 100 
chorych więcej niż dni 60 po ukąszeniu żadnych zbo· 
czeń nie prze,lstawiało - a zatem i ten zarzut miej
sca mieć nie może. Dalej z ollliczeu uczonego we
terynarza Loblanc, człouka akademii medyczuej pa
ryzkiej, przez lat 6 prowadzonycb (1878-1883) wy
pada, iż przeciętnie z 6-cin osób pokąsanych przez 
wściekłe (podejrzane?) zwierzęta dostaje wscieldizny 
i umiera jedna; z tych więc, dotąd zdrowych dwustu
zmarłoby co najmniej parę dziesiątirów, gdyby szcze
pienie pozostawało bez wpływu. 

Na poparcie powyższych wniosków pozwalamy so
bie przytoczyć ustęp z patologii i terapii szczegóło
wej dora Ziemsena: "Okres utajenia w przeważnej 
liczbie wypadków trwa 3-5 tygodni. Wypadki zaś 
w których utajcnie bywa krótsze (6-8 dni), luu 
zbyt dlugie, są nadzwyczaj rzadkie. Wetlług Haub
ncr'a IV ciągu dwóch miesięcy choroba wybucha w 
083%, w ciągli trzeciego miesiąca w 16%, reszta = 1% 
w czwartym miesiącu i później (mowa tu o psach). 
"U innych zwierząt domowych okres utaicnia waha 

,się 2-5-7-10 tygollni; wyjątkowo jednak może 
wynosić 9-15 miesięcy." A. S. 

o Ł 

• 

T Y D Z I E N. 

Uprava mieszanek zboża. W spra
wozdaniu ze Lwowa do "Korespondenta Rolniczego" 
(wychodzącego przy "Gazecie Warsz.") zaznaczono 
interes, jaki obudziła wśród rolników zachodu roz
szerzająca si~ uprawa mieszanek zboża na ziarno, ze 
względu, że metoda, jaką się posługiwać zaczynają, 
powiększa zbiory o 1/3, nawet w porównaniu z ru
zuJtataml,-otrzymywanemi z zasiewów jednem zbo
żem. Dotąd znaliśmy mieszanki roślin pastewnych 
i uznaliómy ich wartość; były też, jeżeli nie w pow
szechnem, to w flzęstem użyciu. Rzadzillj zasiewano 
u nas mieszaninę zyta i pszenicy; niel.iedy zasiewa
no groch z owsem, lub żytem jarem, hreczkę z !'Ze
pakiem jarym, wykę z owsem, dobierając przecież 
ziarno tak, aby w nast~pstwie łatwo oddzielić się 
dało. Nowe udoskonaleD1e metody mieszanek, ja.kby 
rozwinięcie tcgo, cośmy znali i aplikowali dotąd w 
grubych zaledwie zarysach, polega ua mieszaniu do 
siewu różnych odmian jednego i tego samego gatun· 
ku zboża. Zaleca tedy metoda owa zasiewanie ra
zem kilku odmian pszenicy w pomięszauiu, w ta
kiemże pomieszaniu kilku odmian żyta i t. p., zapo
wiadając podwyższenie plonu.-Rezultat taki zgadza 
się z przyrodą: roślin i pierw3zy zbiór może być ob
fitym. Doświadczenie wszakże uczy, że ziarna, otrzy
mauego ze skrzyżowania odmian, nie należy używać 
do siewu następnego, lecz znów mięszać odmiauy, 
wyhodowane w czystości; bastMdy bowiem wogóle 
mało są płudne, co i w tym razie dałoby się udo
wodnić. 

5 

t 
Zmarły 4. b. m. w naszem lUleSCle po długich 

cierpieniach ś. p. Sylwester Smolechowski, 
radz,c~ rządu gubernijalnego miej~cowego, opatrzo
ny SS. Sakramentami w wieku lat 67, jako wielole
tni urzędnik, zdolny, sumienny i prawy, był wzorem 
dla drugich, a jako spokojny, skromny, sympatyczny, 
nieugiętego charakteru i wielkiej zacności człowiek. 
powszechnym szacunkiem i należną czcią był otoczony, 

Zwłoki jego, po odbytem nabożeństlll"ie żałobnem 
w kościele farnym, poniesione na ramionach kolegów 
i życzliwych mn osób, wobec licznego otoczcnia nie
tylko urzędniczego, ale i mieszkańców miasta, z po
szanowaniem i smutkiem złożone zostały na wiee~ny 
spoczynek na miejscowym cmentarzu parafijalnym 
6 b. m. 

Żal niekłamany po jego śmierci, zjazd jego kole
gów i przyjaciół z kilku miast na pogrzeb, i dobre 
imię, jakie ś. p. Smolechowski po sobie zostawił, wszy
stko to razem dowodzi, ze nieboszczyk, zażycia sweg() 
umiał sobie zaskarbić nietylko ogólny szacunek ale 
i miłość, szczególniej u tych, którzy go bliZej znali. 

Wieczny spokój jego prawej duszy i cześć pami~-
ci dobrego człowieka! L. R. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- Ze wsi. GłębQkie sadl'.E'nie drzew owocowych - 7 (19) kwiet w u"zędhie p-tu Będzii1skiego na. 
jest powodem głównym, dla kt6rego tyle szczepów 3·ch letnią d~ierzawę pl'awa sprzedaży trunków W 
przy kddem prawie sadzeniu, źle się przyjmuje, a bufecie na groncie Stacyi Zą:bkowiee, od ceny o po
nawet wkrótce ginie. Zasadą jest, żeby w szkółknch łowę zniżonej t. j. od sumy 275 rs. rocznie. 
drzew owocowych, przy przesadzaniach, nie eadzlć - 7 (19) kwietnia w kancelaryi gminy Zapolice 
młodych drzewek głębiej, jak pod szyję korzeniową na sprzedaż 57 korcy ka.rtofli po 35 kop. korzec. 
i gdy szkółkę prowadzi zwykle ogrodnik lepiej wy- I - 17 (29) kwiet. w m. Łodzi w domu pod ~ 37 
kształcony i drzewka sadzone bywają w niegłęboko I D. cz. na sprzedaź różnych mebli; oceniouych na Sll
wykopane dolki, to chociaż nawet ziemia po mę 1.'38 rs. 
posadzeniu nieco osiędzie, zboczeu od reguły nieu:.a. I - 24 kwiet (6 maja) ua rynku w osadzie Stry
Inaczej się dzieje przy sadzeniu byle j ... kim. Szczepy kowie na sprzed:lż 3 krów, oceuionych na sumę 70 1'S. 
naj1oskonalej czasem w szkółce wyhodowane, dosta.· I - 23 kwiet. (5 maja) w urzędzie p-tu Będziu3kie
ją się w ręce dyletantów,niedoul.:zonych lub n iedba· go na .. eperacyję bruku z budową mostku od sumy 
łych ogrodników, a czasem ludzi niemających wyo- 2071's. 87 kop. oraz na reparacyję mostów i wzmo
brażenia o te m, jak drzewo ma być sadzone, popro- cnienie brzegów od sumy 211 rs. 70 kop. Tego* 
stu dziennych robotników. Nic więc dzi wnego, ZP, duia IV urzędzie guberui Piotrkowskiej na reparac ,vję 
sadzenie ort bywa się, ale tylko przypadkowi moina 3-ch murowanych szop b, magazynu solnego od su-
7.awdzięezać, jeśli drzewka posadzone z03taną tak, że my 3<311 rs. 81 kop. 
się przyj mą. Głównym błędem jest za głębokie sa- - 17 (29) kwiet. w magistracie m, Noworadom
dzeuili a potem nieoczyszczanie ostrym nożem ska- ąka na 12-sto Jetlli~ dGierżawę gruntów folwarkIl 
leczonych lub zbolałycit l;:oi1C6w korzeni. DI'zewko, S-go Dl1cba, od sumy 200 rs. rocznie (in plus.) 
szczep, powinno być tak posadzone, źeby nie stało - 30 czerw. (12 lipca) IV sądzie okręg. Petrokow
w ziemi głębiej, jak w 8zkółcE>. Ponieważ ziemia skim na sprzcdaż 1) fabryczuej osady Mieczków WEł 
wypełniająca dół i otaczają:ca kOI'zenie, mu~i osiadać, wsi Dobieszkowie p-cie Brzezińskim od sumy 1650() 
dlatego powinno się sad'1lić drzewka o kilka. cent y- ' 1'9. 2) majątku Emilijów w pow. Rawskim od sumy 
metrów po nad ogólny poziom, gdy ziemia osiędzie, \ 12000 rs. 3) majątku Wielkowiecko IV pow C3:ęsto
znajdą się drzp.wka w położeniu, nie niższe m od resz- chowskim od sumy 96000 l·S. 

ty poziomu. Najstal'anniej wykopane szczepy mają I - 3) 15 lipca w sądzie okręg. Petrokowskim na 
koi1ce korzeni uszkodzone. Otóż przed samem sadze- I sprzedaż majątków: 1) 'VytU:ZYIlIl Wola w pow. No
niem, powinno się te koiIce, chociażby już były w ' woradolllskiln ocl Bumy 350000 1'5. 2) Konary w pow. 
szkółce gładko obcięte, nieco obciąć ostrym noźem Noworadolllskilll od sumy 21000 1'8. Chl'zauowice 'IV 

dla. pOŁl>yeia s'ę drewna pod wpływem powietrta za- w pow Noworadomskim od smay 35,000 rs. 4) Chru-
czerwienionego i trudno zarastającego. sty w pow Łaskim od slllUy 50,000 rs. 5) Rusi6 

W pONo Łaskim od sumf 119.LOl 1'9. 50 kop. 6) Dąb
rówka li t. B. IV pow. Petrokowsldm od sumy 12000 ra 

o s z E 

J_ 

I 
IHoby miał do zbycia kil .. 
kanaście korcy zdrowego 

dojrzłtłego nasienia 

SERADELLI 
zechce dać ,viadomość do zarz'tdu ma
jątku Regnów pod lhwą, z wymienie
niem ilości, ceny i ozn~czenie m stacyi 
kolei, do której żądane nasienie byłoby 
odst:..wione. (R. i Fr. 3961) (1-1) -

BON"A 
ma honor zawiadomić, ze z dniem 29 marca r. b. otworzył w Warszawie przy ulicy Nalewki ~ 10 (12) 

posiadająca muzykę, potrzebna jest do ję
zyka nicmirckie!!o, polka, a wostateczno
ści niemka. Uprasza się o zgłaszanie pod. 
adresem 'V -a Zienkol'ricz, w domu W-ej 

Skład Porcelany, Fajansu, Opaku i Majoliki 
z własnych fabryk znajduj:j:cych się: w Rydze, w Dulowie włodzimierskiej gub., w Knzniecowie twer
skiej gub. i w Cha.rkowie.-Przyjmowane będą: obst~lunld na przygotowywanie naczyń podług wskaza
nych rysunków, a na żądanie z nazwiskami lub inicyjabmi w monogra.ma.ch. 

Składy naczyń znajdują się: 1) w Moskwie, 2) w Petersbu ' gu, 3) w Rydz(', 4) w 
Odesie, 5) w Kijowie, 6) w Oharkowie, 7) w ROBtowie na Donie, 8) w Astrachalliu, 9) w KazanIU, 10) 
w Samarze, 11) w Saratowie, 12) w DubowSkiej osadzie. - Na jat'markach: 1) w Nizegol'odsk[ej, 2) w 
Jrbitskiej, 3) w Menzielińskiej, 4,) w Simbirskiej, 5) w Wołog'odskiej, 6) w Jarosławskiej, 7) w Dorpa-

&.a ckiej, 8) w Pskowskiej, 9) w Ostrowskiej i innych. r. ~ 

i Sprzedaż hurtowa i detaliczna. ~J 
(R. i Fr. 3333) (3- 2) r; 
~r. :w: ~ w::"W ~., :w:: ..: .,.:'W' ~:'W' :.;o::'W' W':; ~ ~~:EA..~A.:E .... ~ .... :E .... "~..:.2: .... " .... :EA.~~ ... ~ .... :E.".A....~ 

Potrzeba 2 chłopców POKÓJ WIDNY Wózek dziecinny 
mało używany jest do sprzedania za 

'{jo Ill3gazynu ubiorów męzltich Korne- (mógłby być z małą kuchenką). Potrze· cenę umiarkowaną. Dom Miku[skiego 
lqgo Wilezyńskiego w P~trokowie. bny jest od l-go maja. Wiadomość li w oiicynie w mieszkaniu Grabowskich. 

(3'-1) D·ra Strzyżowsk.iego. (il-2) (3-:)) 

Babiekiej, w alei. (2-1) 

OSTRlElENIE 
Niniejszem 7.a,,,iadaminm kazdego, ii 
" 'oH" Lewiński z BendziDa~ 
który dotychczas pełnilobowiązki Agen
ta domu mojrgo, z dnie ... dzisiej .. 
sZyln zwolnionym został i wy
dana mu w 8woim czasie ł,leoipoten
cyja liczy się za oieważną. 

Sz. Publiczno~ć zechce się strzedll pG
wyżej wymienionej osoby. 

Dom Bankierski 
Henryk Agular. 

(R: i Fr. M 3079) (3-3) 

..... Do dzisiejszel?;o numeru 
dotącza się arkusz 24 powieśoi 
p. t. "Przysięga Eleonory". 
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~~~~~!~~~1":'" I~~~~~~~~~U,~.:· 
~ la RadchedzQ~e święta połe~ :::,:: NOWOS' Ć ;: 
~ HANDEL WIN I DELIKATESOW I': · ~ .. ! !PPOBORA GILL : ..... : Dla a.malorów białej ryzowej bibułki "ABADIE" ~ 
~ A - . '?fi wypuszczona zostały ł 

I tv Petrokowie ~ 2 nowe gatunki papierosów e:: 
a mianowicie: 

,.:E3:otel L1te'W'sk:1.
u I' 

I
·: Wyborowe wina: Węgierskie, Francuzkie, Hiszpańskie, . , G--~ A O I A !II :.:. 
'. Reńskiej Cognac i Likiery; Wódki, Araki, oraz wszt:lkie towary .. :' ri!1:J ~ 
. kolonijalne, po cenach umiarkowanych. (2-1) • ~ zwijane z mundsztnkami 

weenie 1 1'5. za 100 Szt. pakowane po 5, 10, 25 i 100 szt. 

PU"SZ:KI 
bez mundsztuków 

w cenie 25 k. za 25 szt. z papierośuiczką w każdem pudełku. 
Dostać można we wszystkich składach tytuniu idy

strybucyjach w Wa.rszawie i na pro~incyi. 

_" _ Fabryka Tytuniu w St.-Petersbur[ll .. 
z rozpoczęciem pory kąpielowej kursować będzie codziennie (w ~ ~ A N S · k ~. ". 

dnie pogodne) na Bugaj, punktualnie od godz. 4·tej po południu. Cena 
od osoby kop. 20, tam i z powrotem. Gości z poprzedniego kursu zabie-. •• zaposzn I OW. ~ 
rać będzie od kąpIeli przy powrocie z następnego kursu.- Od l'go 4!l' 
maj~ w rodzaju próby, kursować będzie na majówkę w :.: (R. i Fr. 3334) (6-2) ~ 
kazdą Niedzielę i Święto (a codziennie moźe kursować na "~\.~'-'!\JIlf,I,.Q~';\.Q,~'!\...al~~~~?~""?'&~"?..Q~':I...&f:\"Q,':\...Q.,~~. 
żądanie publiczności) o godzinie 4 po południu, do drugiego strzel- . "tZ"~~W~W ~.~ w w . ~~~~mr~ 
cenie 40 kop. od osoby, tam i z powr. Począwszy od świąt Wielkiej CI: ",CEMEN'.l' P()RTL~.NDZKI ł GIPS..... :D~ 
ca na Wolborsk~ szosę; z pobytem tam dwie do trzech godzin, po '" 

nocy, na lt.Iajówki zama.wiać można U podpisa.nego właściciela, .. 
na godziny lub dnie, za oddzielną umową·- Tramwaj mieści osób 16 Zakład Drukarsk L"t fi 
(prócz woźnicy). Stacyję mieć b'lldzie, jak zeszłego lata, przed Cu- O· I ogra Iczny . 
kiernią p. Jasińskiego. Przed odejściem dawać będzie dzwonkiem sy-
gnały kolejowe. Uprzejmie proszę Szan. Publiczność o komunikowa- e! i Sklad Parn",·eru 
nie mi swych żądań i wymaiań, ustnie lub listownie. I !Ol 1: 

"VV:toc:iz1l:Xl.1e:rz Sap1ńskl. ~ / ~-------l 
(~-2) Petersbur.ka dom W-go Gołembowskiego, wprost poczty" ~ --l E. PANSKIEGO f'--

-"\"r.LfrllLl",-.Irw..~~~~~~~~ ~ = -.- :t 

S:K:ŁAD 'V\TI~ ~ 

BRACI KEMPNER 
W Warszawie, ulica, Długa, N! 5, ~I~ 

p o l e o a: mr 
Wina krymskie i kaukazkie w dobroci niel1stę- ł 

pujące zagranicznym, po cenach bardzo umiarkowanych. Sprzedaż 
takowych odbywa się we wszystkich większych handlach w War-
szawie i na prowincyi i naszej filii w Kaliszo. Za czystość ~~ 
i trwdłość win, firma poręcza. Zlecenia z prowincyi wykonywają 
się za zaliczeniem (Nachnahme). (R. i Fr. 1134) (6-6) 

~~';:::;::i!~:!,~iiV7EC~~+C"'.J1?~~~~ l;t
~~ ~~ L=łC:Vf'C7~~~~ 

p rzeszedłszy na powtórDą własność obe cnt'go właścillieła, w któ-

= 
rego posiadaniu pozostawa.ła poprzednio od lat kilkunastu, zo. ~~ 
stab, urzą;dzoną; wedłng naj nowszych ulepszeń 
w tego rodz<1ju zakładach zagranicą wprowadzonych i wyrabia 

~ róźne gatunki CZEKOL.l.DY od naj tańszych do naj- ~ 
~ droższych w W) borowym towarze, mogącym iść o lepsze z ~ 
~ wyrobem zagranicznym. ~ 
~ Detaliczna sprzeda z czekolady odbywa się w ~ 
~ GŁÓWNYJI SKŁ~DZIE PIERNIKÓW i ŚWIEC ~ 
~ 'VOSK01VYCH TEJŻE FIRMY w Warszawie, ~ 
~ przy ul. liapitulnej. ~ 

. ~ P. p. Handlujlłcym stosowny rabat. ~ 
O Cenniki na z,!danie wysyła si~ bezpłatni. i franco. ~ 
~ (R" i Fr. NI 3931) (3-1) ~ 

1~1@r@~~~@~I@~@ 

!!Ol "VT ::e='et:roko"W'1e_ 
Poleca J. W. i W. P. Regestra GospOdarcze, Dzieu- ~ . 

niki najmu, Księgi, Kasowe, pensyi i ordynaryi~ .. 
udoju mleka, Kwitaryjusze leśne, Kwitki na. ro- = 
bociznę· =- . 

Druki dla Jeomełrów, SQdów, Zarz~dów Gminnych, Go- ~ 
rzelni, Browarów i Dystylarni. = 

Przyjmuje wszelkie roboty w tenże zakres weho- ~ 
;Li dzące, które spiesznie i starannie są. wykonywane O' 
"a" po cenach umiarkowanych. "a'" 

~« "... Mater" I)iśmienue i wszelkie l<'arby_ .... ~ 

CUKiERI!A 
pntrzebnym jest zaraz dla przygotowania 
chłopczvka do wstępnej klasy. 
Wia': omoŚć u Smolarskiego, w domu ,.. 
Dolińskiego przy uli~y "Maskowskioj." 

(2-1) 

ma ~as,zczyt donieść sza.nowne; publ!cz. ~+",jo""o("')O+o(+)o""I~ 
nośCI, ze na nlulchodzł\ce ŚWlę- ~ + 
ta ~aopatr~yla się.w najroz~aitsze ga- t OEIIEKT 'ts' 
mnkl Ciast Ja.ko to . . Bab~l Parzone... fabryk krajowych .Grodziec" • 
zn~ne ze swej dobroc.l, Babk.l Starop~l. 'T i .Wysoka", oraz angiel. 
~kle, czekolad~we. : Babk.1 Impenal.2. ski i niemiecki najlepszych st 
Je~zcze .nIg~~le n~t:zna~~ •• marek, uzywanych przy robotach + 
Kuhcze, JaJeczU1kl, Placki 1 Sermkl, 11' rzadowych 'ts' 
Mazurki Polslde, !lligdał?we, orze- .. . CEGŁ .. 
chowe, CUkl'y w na]rozroaJtszych ga· - OG~IO'rRwĘS' A 

tunkach i Czekoladki, Torty i Ba- ! . -I k R A: lU,,!> , • .2. 
umkucheny. (2-1) 'T angle s ł\ amsaya 

z Szacunkiem , • 11' i GLINKĘ OGNIOTRWA.ŁĄ 'ts' 

Szy'}nansk~. .. białą i czarną mamy zawsze na • 
_______ ...;;... _____ SI. składzie. J achnikowski & Krajew- .!t • ____________ II!!!.. ski, Kantor Bielańska 9 (Hotel Pa- .. 

11' ryzki). Połączenie Telefonem. 'ts' 
.. (R. i Fr. N. 3793.) (0-1)" N arzędzia rolnicze 

Z fabryki Józefa Sncheni 
z Gidel_ 

Sl!, na składzie w rynku zbożo
wym w domu W -go Wyrzykow
skiego pl! cenach fabrycznych. 

(8-1) 

~"''''O(''')O'''O(''')O+O(+I'''~, 

STUDENT 
Uniwersytetu, z kursu m&tematycznego ... Bona Nieml"ecka, . życzy sobie w!jechl1ć na wieś zaraz, 
na korepetycYJ e, albo dla przygoto wa

zdobrem akcentem poszukuje miejsca" nia chłopców do szkół. Bliższa wiado
Wiadomośe w piekarni krakow.~kiej-w moŚĆ w Księgarni W-go Jędrzej ewi-
domu kamińskiej (3-3) cza. (3-2) 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 

W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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ręce wtył założone, znamionowały, że gŁębokie myśli 
'opan owały uwysł jego. 

- Podczas ruzbicia okrętu, ocaliłem tylko puO!i
lares i to, co się w niw zawierało-rzekł w końcu::'" 
W szystkie moje rzeczy zatonęły. 

- Tego rodzaju straty łatwo mogą być powe
towane-rzekła Zofij a, 

- Bóg by to daL, Chętnie oddałbym wszystko, 
co mi pozo!!tato, ~ aby odzyskać niewielki kufereczek, 
który wiozłem ze sobą, 

- A wię~ zawartośćjego musiała być wielkiej ceny, 
- Wielkiej ceny? zapewne, dla mnie, I nie co-

fnął bym się przed naj większemi ofiarami, aby go tylko 
odz yskać!... Potrzebowałbym w tym celu majtkll zrę
cznego i uczciwego .•. Nie wskazałabyś mi pani kogo? 

- Bardzo chętnie-odpowiedziała Zofija.- Udaj 
-się pan do portu i zapytaj o Bill Ganna, wszyscy go 
znają.,:. W czo.raj znajdował się w łodzi ratunkowej, .. 
Jeżeh rzecz Jest możebną do wykonania, Bill się jej 
podejmie... A teraz kochany panie, oto i instrument 
optyczny, wykończony. 

Umbrelka była uszyta i podbita zieloną kitajką. 
Młodzieniec wziął ją., aty ponieść towarzyszowi. 
- Kiedy pan masz wolne wejście do starszeao 

pana-rzekła Zofija-może bęc1ziesz łaskaw zapytać 0''''0, 
czy zechce zjeść śniadanie. <> 

- To pra wda- zapomniałem... Sam zaniosę mu 
czekoladę· 

- Jakto? pan sam? 
- Dlaczegóż nie - kiedy tam idę, 
Czyżby starzec ekscentrycznością swoją zaraził 

młodzieńca? 
Myśl ta przyszła zapewne do głowy obel'Żystce, 

skoro nie odpowiedziała ni c. 
• W. pół godziny. potem, Lidnej, schodzą.c z poko
JU, gdZIe towarzysz Je~o od poczy wał-rozkazał sobie 
l"ównież podać śniadanie. 

• A9UtJf f9Z9A\Jald AlnfuJ{ !IBA\OW[UZ a, 
'olIlA'; w91A\-lfalfuw łlllZPQIA\odpo-!utld 9lN -
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bałwan zalał oboje - lecz po chwili śmiały nurek u
kazał się, trzymając ciężar i płynąc z nim ku brzegom. 

N akoniec dosięgnął go, 
Olbrzymie "wi wat'" wstrzą.ilnęło powietl·zem. 
Kiedy łódź ratunkowa przybiła do brzegu, oto-

ezono staraniami starszego rozbitka, który drżał z zi
mna, Dziesięć rąk pochwyciło Maryję Annę, unosząo 
ją ku Lester-Lodge, za łkającym głośno jej ojcem. 

Z zamku, z oberży pomoo przybywała. Ludzie 
podtrzymywali starszego ro~bitka, Sims · i Michał zbli, 
żyli się, 

- Jakże drży-rzekł inspektor policyi, 
- Widocznie burza pochwycira go podczas snu 

-odpowiedział Michał, zdejmują.c płaszcz, aby nim OA 

kryć wyratowanego. , 
- Gdzie jestem-szepnął tenże glosem słabym, 
-- O kilka mil od Glymoutch panie, w Gloweley 

-odpowiedziano, 
Pytając-y żywo zasłonił oczy płuszczem. 
Litościwi mieszkańcy zaj ęli się rozbitkami z 

Ohio, zabierają.c ich do swych domów. Ryszard wziął 
już jednego z majtków, któr'y zemdlony leżał na pia
sku, Co do obrońcy Maryi·Anny, wszyscy ubiegali się, 
ofiarując mu gościnność. 

Młodzieniec wskazał na swego towarzyaza. 
- Ou potrzebuje szczególniejszych starań

rzekł-czy nie ma tu oberży, w której by nas przy
jąć mogli? 

- U mnie w oberży jest miejscc-J'zekł RY1'zard, 
łVhótce poniesiono na noszach ostabionych rozbit

ków i długi szereg zniknął na ulicach miasta. 

XIV. 

Pani Zofija dość miała ncy tej nocy; ale była 
to czynna i energiczna niewiasta, O własnym spoczyn-

Przysięga Eleonory, 24 
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ku pomyślała też wówczas dopiero, kiedy się zapewniła. 
że chocia~ burza huczała jeszcze w powietrzu, spokój 
zupełny panował w oberży. 

Dla starszego z rozbitków przygotowano obszer
ny pokój na pierwszem piętrze, umeblowany jeżeli 
nie wykwitnie to dostatnio. 

Kiedy przenoszono starca, Ryszard i jego żo
na mogli zauważyć, że był to mężczyzna dobrego 
wzrostu, o wysokiem czoLe, siwiejących włosach. Na 
tern ograniczały się ich spostrzeżenia; rysy bowiem 
twarzy ukryte były po<l płaszczem, tak wspaniale 
ofiarowanym mu przez Michała. 

Stary podróżny w części odzyskał siły, bo zale
dwie wprowadzony do pokoju, zażądał, by pozostawiono 
go samego. 

W kwadrans potem, na odgłos dzwonka, Ry
szard udaŁ się do pokoju starca i zastał go leżącego 
na łóżku; kołdra okrywała go po same oczy. 

Czego p an potrzebuje- zapytał gospodarz. 
- Chciałbym się napić groku, ale bardzo 

gorącego. 

Cudzoziemiec mówił po cichu, jak chory, dotknię
ty utratą głosu. 

- W tej chwili panie. 
- PragnąŁbym również wielkiej spokojnoś0i-

dlatego, nie życzę sobie żadnych odwiedzin-dodał. 
Rozumiesz mnie? 

- Spełnię rozkaz pański-rzekł źtlziwiony ex
lokaj. 

-=- Z wyjątkiem jednakże towarzysza mej po
dróży-dodał. 

W kilka chlil potem, następca Othorna powró
cił, niosąc żądany napój. 

- Czy ma pan jeszcze co do rozkazania? - za
pytał. 

- Dziękuję, żądam jetlynie aby mnie zostawiono 
W spokoju-odpowiedział cichym głosem nieznajomy, 

• 
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Zofij a położyła nożyczki, aby wziąść dużą. igłę 
i zaczęła sztywny papier gumowany obszywać zieloną. 
watążką· 

- Home, pow tórzyla, jakby pragnąc to nazwisko 
zachować w pamięci... A nazwisko pana, czy go się 
również dowiem? 

- Sidnej, Norbert Sidnej, do usług pani. 
Igła w ręku ex-pokojówki zatrzymała się nagle_ 
- Sidnej!-powtórzyła - ależ to nie francuzkie 

nazwisko. 
- W połowie tylko jestem ziomkiem pani. Ma

tka moja była francuzką., i wyszła za mąż w Ameryce. 
- Takim sposobem, jesteś pan amerykaninem ... 

Szkoda doprawdy! 
Mówiąc to, pani Zofija. westchnęła. 
- Płynąłeś pan pewnie w jukim interesie? 
- Przyznać się pani mUB7.ę, że płynęłem jedynie 

w celu poznania kraju mej matki. A teraz - dodał 
młouy turysta, uśmiechając się trochę ironi .. znie-o czem 
jeszcze więcej pragnie się kochana pani dowiedzieć. 

Zofija zarumieniła się za wstydzona i pilnie szy6 
.zaczęła, 

Rozbitek mówił dalej. 
- Bo i ja. chcialbym również powziąć od pani 

pewnych objaśnień. Naprzód, czy jest Jobry kra\viec 
w tych stronach. 

I wskazał na ubranie swoje SkUl'czone wskutek 
działania wody i ognia. 

- Kra\viec-powtórzyła.-Rozumie się-dodała, 
prostują.c się dumnie pani Zofija.-Zeszlego roku spro
wadził się tu bardzo dobry majster z Londynu. Mą. 
wielki sklep gotowych ubrań przy ulicy Wysokiej; 
każde dziecko panu wskaże. 

- A to wybornie! 
Mówiąc te słowa, młodzieniec zaczął przechadzać 

się po malej salce, a wzrok opuszczony na podŁogę,. 
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